że 1840. Nr 25. ROK 5. 7 


Wydawca i Redaktor, Hippolit Skimborowiez. 


PRZEGLĄD 
NAUKOWY 


Treść przedmiotów : Badania ze względu Historyi literatury polskićj w za- 
rysach, K. Wi. Wojciekiego, przez Hip. Skimborowicza. (Dalszy ciąg). —Trzy pieśni 


Amafielas, J. J. Kraszewskiego, przez Prof, Zatorskiego. — O pieśniach litewskich, 
przez Prof. Zatorskiego (Dokończenie). — Kronika piśmiennicza obca. — Nowości, 
m 


BADANIA 


Ze względu Historyi Literatury Polskićj w zarysach, 
K. WŁ SWojcickiego. 


(Dalszy ciąg.) 


„„Zapomnieć nie trzeba, iż materjały te, wielkiego 
uzupelnienia, pomnożenia i sprostowania potrzeby- 
ja” Bentkowski, T. L sw. XII. 


w. 


Pisarzami nowszemi zowiemy.tych, których skon w dziewiętnastym 
nastąpił stuleciu. Jakkolwiek ich pisma i wyobrażenia były zeszło- 
wieczne, skoro jednak życiem i jego wypadkami połączyli się z obe- 
eném stuleciem, przeto mogą się uważać jako ludzie mniej-więcej spół- 
„Cześni— jako pisarze przejście, jako pomniki ostateczne minionego 
pokolenia, stojące nad granicami spółczesności. Nie rozumiemy tu wca- 
e przejścia pod względem naukowym, pod względem np. pojęć lite- 
"aekich, wyobrażeń estetycznych i t.p.; ale uważamy przejście li tyl- 
Pom II. Zeszyr XXY, L 


ko pod względem czasu. Taki związck ogniw musi być koniecznie 
w łańcuchu nierozerwanym kolei i następstw. Żaden wiek, żadna epo- 
ka, ani żadna reforma nigdy nie odetnie ludzi żyjących równo, stanow- 
czo, jakby jaką wprawną skalpellą, anatomiczną. Takie oddzielenie 
jest tylko możebne w pojęciu naszćm i niezbędne w pomocy dia pa- 
mięci, w uporządkowaniu wyobrażeń. W naturze rzeczy taka linija 
graniczna nie istnieje i dla tego trzymając się biega wypadków przy- 
rodzonych, zaczynamy nowszych pisarzy od początku wieka XIXgo. 
Na czele tych autorów, idąc porządkiem przez pana Wojciekiego 
oznaczonym, są Trembecki, Kniaźnin i Bielawski. © dwóch pierwszych 
sprawiedliwie wyrzekł zacny nasz starożytnik. O Trembeckim nawet 
autor w dwóch miejscach się rozszerzył, we wstępie do okresu V, któ- 
ryśmy wyżćj pochwalili i w biografii oddzielnćj. A lubo surowym po- 
tępił go wyrokiem; lubo serce nasze z radością chciałoby zniweczyć 
tę odwrotną stronę pięknego i drogiego medalu, wszakże w tym razie 
ulegamy pod koniecznością i dzielimy. ostre z panem W. przekonanie. 
Bo gdyby jeszcze Trembecki był pisarkiem tuzinkowym, prędzejby 
z powodu niedołęstwa umysłowego mógł być wymówiony; ale dla lu- 
dzi z wyższym talentem, nie masz przebaczenia. Nie odwołalnym prze- 
to jest sądem zdanie pana W. iż: „smutnym na zawsze zostanie w li- 
teraturze naszćj pomnikiem Trembecki, na poświadczenie tćj prawdy, 
że natchnienie poetyckie, jeżeli nie przepłynie przez szlachetne serce, 
jeżeli go nieuzacni zrozumienie świętości powołania poety, obudzi tyl- 
ko boleść, wstręt i odrazę, a w narodzie nie znajdzie tego wzniosłego 
odgłosu, tego wielkiego stanowiska, jakie prawdziwy poeta swćj zie- 
mi otrzymuje zawsze!” Do iluż nowszych nawet poetów, mogłoby się 
to zdanie zastosować ?.... 


Wyjątki umieszczone z Trembeckiego i Kniażnina, są bardzo dobre; 
stosowne i nie długie. Ale eo do Bielawskiego, wcale się zgodzić nie 
możemy. Już nawet pominiemy to, że go położono w Hisloryi litera- 
tury pomiędzy Kniażninem i Karpińskim; może autor sądził, iż tym 
posobem dopełnia prawideł chronologieznych (lubo znowu nie wiemy 
gdzie tu znalazł porządek lat; chyba w tém, że Kniażnin umarł 1807, 
Bielawski, 1809—a Karpiński!) — ale tego sobie wytłómaczyć nie 
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możemy, jak się nie spostrzegł pan W. dając Bielawskiemu epiteta 
uczonego i zdolnego pisarza. Na poparcie zdania pana W. niech nam 
wolno będzie kilka wierszy przytoczyć z autografu Bielawskiego, któ- 
ry mamy przed sobą, a więc już ten ułwór nie może być przez Trem- 
beckiego podrobiony: 

„„0 ty ena Sołtykowo, wielu enot dziedziczko; 

Co przyjemną powagę maluje twe liczko: 

Widziałem Cię jednaką i w jednćj postawie , 

Czyli to na krześle czyli też na ławie. 

Jakże przy tych wierszach odbija owa zdo/ność pisarza? —Ale p. 
Wojcicki na stroniey znowu 330, mówi o tymże samym Bielawskim, 
jako o pisarzu dramatycznym, iż jest „„łżchy i zaledwie na wspomnie- 
nie zasługuje.” Nie wiemy jak jedno z drugićm pogodzić. Wierszopis 
jest lichy, jako autor Natrętów i Dziwaka, nie zasługuje nawet na 
wspomnienie; zresztą nie więećj nie wydał: mimo to wszakże jest na 
str. 282 u pana W. w tymże samym tomie uczonym. i zdołnym pi- 
sarzem! Ale tego nie dosyć. Na str. 282, jest: „w charakterze ucz- 
ciwym,” a na str. 380 jest tylko „penszjonowanym dworakiem Sta- 
nisława.” Podług zasad przyjętych powszechnie + 3 i — 8 =0, 
ezyli że Szanowny autor nie ma zdania.. 

Po Bielawskim następuje zaraz w dziele pana W., Karpiński. Dziwna 
rzęcz iż ten poeta, o którym tylu już pisało, dotąd jeszcze ocenionym 
jakby się należało nie został. I szanownego więc Autora w Zarysach, 
o sąd nie pytamy. Lecz jeżeli pan W. skrzętnie przynajmnićj i troskli- 
wie umić zbićrać wiadomości, czemuż nie wspomniał o Autobiografii 
Karpińskiego drukowanćj przed. r. 1830 w Dzienniku Wileńskim, a pó- 
żnićj w zupełniejszem jeszcze podobno wydaniu ogłoszonćj, oraz o 
wypisie słów Karpińskiego z akt Prużańskich, który także dwakroć 
przez Kraszewskiego był wytłoczony? Te bowiem zasoby wielkie rzu- 
cają światło na życie i charakter Karpihskiego—a tego nikt nie za- 
przeczy, iż z zasad poety wypływa i dążność jego utworów. 

Przepisawszy pah W. o Ałbertrandym wszystkie wiadomości wprost 
z Lesława Łukaszewicza, nawet tymże samym prawie porządkiem, 
wyjąwszy chyba to, iż pierwćj kładzie wykaz dzieł a potćm szezegó- 
ły życia, autor, razem ze swym wzorem mnóstwo popełnia błędów. 
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Wiadomo bowiem iż trzy pierwsze tomy gabinetu medałów polskich» 
wydane przez Raczyńskiego, powstały głównie z rękopismu Alber- 
trandego p.t. Historya polska medalami zaświadczona i objaśnio- 
na, prawie 200 arkuszy charakterem ścisłym zawierającego, oraz 
z dopełnień Feliksa Bentkowskiego i Stan. Potoekiego. Winien był to 
wiedzieć pan W., albowiem wtedy zajmował się redakciją Biblioteki 
warszawskićj ów czerwcu 1844), kiedy artykuł o tćm z wiarogodnego 
źródła wytłoezono w pomienionćm piśmie; wszakże nietylko pan W. 
przepomniał w wyliczenia prac Jana Albertrandego, oddać hołd pra- 
wdzie, ale co gorsza, kadząc Raczyńskiemu, za jego własną pracę 
pierwsze tomy gabinetu medalów bierze (patrz str. 250 T. IV). — Opa- 
szcza także dwadzieścia sześć lat panowania Władysława Jagielły, 
druk. u Sehlettera. Nie może się wymawiać autor iż jednocześnie z je- 
go dziełem wytłoczonemi zostały rękopisma Albertrandego *), gdyż 
daleko weześwićj drukowany był w Warszawie rozbiór Panowania Wła- 
dysława Jagielły przez Feliksa Bentkowskiego, a o tymże Ałbertran- 
dym daleko późniejsze zdanie, wypisuje pan W. z Przeglądu Nauko- 
wego. Pomijamy wreszeie inne drobniejsze (podłag nas) błędy, jaknp. 
iż Dzieje Królestwa Polskiego wydane były 1766 r., że autor opuścił 
w poczecie prac J. Albertrandego, Mowy jego, katechizmy, których, 
jako książki elementarnćj , mnóstwo było wydań it. d., chociaż tak 
piszący Historije literatury jak pan W., żadnego szczegółu w Biblio- 
grafii opuszczać nie powinien, bo na nich zasadza najwyższą swego 
dzieła dobroć. —Lecz dla czegoż Autor w Zarysach opuścił jedyną na- 
ówczas pracę brata Albertrandego; — Antoniego, który jako pisarz pol- 
ski o sztuce malarskićj, wierszem i prozą, na wzmiankę zasługiwał? 

Opuszcza autor wiele Ossolińskiego pisemek, które wytłoczono 
w Czasopiśmie; nie mówi nawet o tych dziełkach które i osobno wy- 
szły, jak: O rozmaitćm na tron następstwie za dynastyi Piastów; 
Uwagi nad Hist. Bibliot. Uniw. Jagiel. ited ` 


*) Na wydaniu Albertrandego wrocławskićm i na dziele pana W. polożo* 
ny tenże sam rok 1845; wszakże nie ma się czego temu dziwić, iż 
dzieło Albertrandego daleko pierwój opuściło prassę. Spekulacya 
bowiem dzisiejszego handlu księgarskiego, często rok wydania o je- 
dnostkę posuwa, aby nadać cechę ńowości dziełu. 
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Podobnież i Piramowicza kilka pism pomija, a o Czackim, który 
miał kilkunastu życiopisarzy, jednego tylko autor ślepo się trzyma, 
nie porównawszy go wprzódy z innćmi— bezwzględnie powtarza, nie 
wiedząc, czy on tćż prawdę mówi, czy błądzi. Nie stosujemy wszak- 
że tego do zdania autora Bibliograficznych ksiąg, które pan W. przy- 
wodzi w témże miejscu. 

Jan Potocki nie stracił życia w Sewerynówee, jak pan W. pisze, 
ale w Uładówee;— także o Atlasie jego nie ma żadnego, choćby po- 
życzanego zdania i nie powiedziano nawet ile było wydań ? (byłoich 


trzy): —wszakże, to są rzeczy mniejsze. Lecz dla czegóż drugą pra- 


wie połowę pism jego opuszczono? Dość było zajrzóć autorowi do 
Roztrząsań i Wizerunków naukowych, w Wilnie wydawanych Jub do 
liigo tomu dzieł Balińskiego, a łatwo stamtąd p. W. mógłby wypisać. 
Nie można także wprost nazywać oszczercą bylego Senatora Kró- 
lestwa Polskiego, Linowskiego, który napisał list do Majewskiego 0 
Kolłątaju, dwakroć pod zmienionćmi tytułami wytłoczony, 0 czém tak- 
że nie mówi pan W. Lubo przyjdzie bardzo wielu faktów ujemnych 
na karb Kołłątaja nie przyjąć, nie idzie jednak zatćm aby nie właści- 
wie były położonćmi wszystkie znaki mínus (—). Jak w szereg zby- 
tnich znaków pochwalnych (dodatnich +- ), któremi okwicie sypano 
w wiekach ubiegłych a nawet i obeenym, może się wiele ich (+ ) nie 
właściwie wcisnąć, (np. w dziele pana W. 3 część +. śmiało znieść 
można), tak również i ujemności (—) nie są od tego wolne. Właści- 
we ich zrównanie dopićro przyszłość sprawiedliwie ułoży i odgadnie. 
Wszakże dziś a priori w tym względzie wyrokować się nie godzi. 
Widać, że pan W. nie czytał dziełka Linowskiego, boby tam dość udo- 
wodnione znalazł świadectwo. Lecz nie znając wszystkich danych, 
możnaż o kim wyrokować? czyż godzi się potępiać i wyrazem okro- 
pnym oszczercy piętnować ? . 
Jeśli także i my za ostro swój sąd wyraziliśmy, to najszezerzćj prze- 
praszamy szanownego i zasłużonego autora, bo nie łożyliśmy na to 


usiłowania najmniejszego, aby te kilka kart ogładzać. Trzymaliśmy 


się raczej wewnętrznego głosu przekonania, sumienia, i owego staro- 
polskiego przysłowia (a wszakże i sam pan W. najbardzićj ukochał 
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przysłowia): Rznij prawdę o resztę nie pytaj. Niech też i pan Woj- 
cieki zechce wspomnićć sobie, jak się w Historyć (!) o innych wyrażał: 

„Dzieło Ostrowskiego naciągane na prawidło.” (Patrz str. 324, 
T. M). 3 
„Kajetan Koźmian pełzał *) śladami Wirgiliusza... i okazał (w poe- 
macie) całą nieudolność pojmowania. Str. 373.” | 

A toż kiedyśmy z Szan. autorem byli w szkołach, za naszych ¢za- 
sów i najniedbalszemu uezniowi takiego świadectwa nie wydano—bo 
pełza gad tylko lub nikczemny człowiek; a jakkolwiek możebyśmy się 
nie zgodzili na stanowisko estetyczne Koźmiana, nigdy jednak w Misto- 
ryt literatury tak się nie traktuje pisarzy. Czyż ubogim jest nasz ję- 
zyk i w przyzwoitsze, równie dobrze oraz wybitnie rzecz malujące wy- 
rażenia? . 

Nawet w Pamfietach i Feuilletonach gazet zagranicznych, rażącemi 
byłyby podobne słowa, jak np. o Walickim, z powodu artykułu jego 
o Słowniku: S 

„W ymysł to próżniackiéj i słabćj głowy, który na podziw znalazł 
chociaż słabe echo. Nie potrzebnie stawano w obronie (to mówi o Bi- 
bliotece warszawskićj), bo prawdy /łamstwo niedołężne nigdy nie 
przygnębi.” e 

Chociażby pan W. miał największą słuszność, to podobnie broniąc 
swojćj lub cudzćj sprawy, nigdy nie wygra i nie zyska wyroku czy- 
tającćj powszechności polskićj. Czysta bowiem prawda, brudnemi 
wyrazami się nie broni. Nie tylko dziś w druku, ale nawet nigdzie nikt- 
się tak wyrażać nie powinien i nie wyraża. — Jednak nie próżnzackićj 
to, i nie zżerozumnćj (przepraszamy pana W. za zmianę jego wyra- 
zów, bo w piśmie naszóm nie chcemy szafować tak grubemi wyrazy) 
ale pracowitćj i mądrćj głowy wyrok;—nie wymysł-to, ale zdanie mę- 
ża, ọ którym sam nawet pan W. z uwielbieniem wspomina, Jerzego 
Sam. Bandtkiego. Ale o tém gdzieindzićj obszernie się rozwiedziemy. 
Tu tylko bronimy p. Waliekiego, a raezćj przyzwoitości i prawdy. 

„Jezuici włożyli kaganiec i na myśli...” (str. 8 T. Il). — Jakże mo- 
żna w History literatury, dziele poważnóm — niewinnie cierpiących 


*) Tegoż wyrażenia p. W. używa o Krasickim (str. 82 T. HI.) i o innyh. 
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ziomków nazywać psami, przyznając im narzędzia dla tych tylko zwie- 
rząt używane? 

Otoż zebrawszy takie wzniosłe wyrażenia, najpiękniejsze kwżaty 
poezyi: naciąganie na prawidło, nieudolność pojmowania, pełzanie, pró- 
żniacka i głupia głowa, kłamstwo niedołężne, tytuł oszczerey i zwie- 
rzęcy kaganiec—utworzy się bukiet najbardzićj prozaiczny a dla pi- 
sarza dziejów, dla poważanego Historijografa, najmnićj zaszczytny. 

Lecz nie same tylko uchybienia, nie same wyrażenia chropawe, 
ostre, mieszczą się w pismie pana W.— Jest tu i dobra strona, są śmia- 
łe zwroty, piękne myśli i pięknie ukwiecone, wyraziste ustępy. Od- 
dając hołd prawdzie, ganimy złe z równą niechęcią, jak z najmilszą 


- chęcią chwalimy dobre. Uważamy nawet w ogóle dzieło pana W. 


zwłaszcza dzis, po wyczerpaniu z handlu księgarskiego Historyi lite- 
ratury Bentkowskiego, za niezbędne dla młodszego pokolenia, za pod- 
ręczne. I dla tego właśnie tak strzeżemy nawet czystości wysłowie- 
nia, tak pilnujemy poprawy błędów. 

Następują po Kolłątaju krótkie, ale dobre, treściwe, słuszne wyrze- 
czenia o J. Jasińskim, Marcinie Molskim i Franciszku Zabłockim. Lecz 
w tymże okresie od upadku Jezuitów 1773 do 1825 roku, pan W. da- 
wszy oddzielny tytulik Kaznodziejstwo polskie, kilkanaście tylko pod 
nim napisał wierszy. Gdyby szanowny autor chciał zajrzeć do Homi- 
letyki ks. Skidelła, Prof. ak. w., zapewne lepiejby ten ważny obrobił 
szczegół; tymczasem zaś p. W. nie przywodząe dzieła żadnego z pi- 
sarzy po roku 1773, czyli w zakreślonćj przez samego siebie epoce, 
wypisuje tylko kilka lichych broszurek, wyszłych przed okresem, 0 
którym mówi, to jest, z r. 1711, 1719, 1723 i t.d., a nawet wybiega 
między lata 1600 i 1749. O epoce zaś Vtćj (pięknie przez autora na- 
zwanćj epoką Konarskiego, Krasickiego i t. p.) ośm tylko wierszy po- 
wiedział i dwóch Kaznodziei przytoczył. A przecież, gdyby chciał 
szczerą pan W. napisać prawdę, w braku Bentkowskiego, w braku 
nawet lepszych źródeł, dość było zajrzćć do Zasad WymowyS. dzieł- 
ka wydanego w Warszawie r. 1819, to i w nićm nawet więcejby zna- 
lazł szezegółów. Tę półkarteczkę, mieszczącą wszystkie zdania i za- 
soby pana W. o kaznodziejstwie polskićm, tak szanowny kończy au- 
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tor: „Między wszystkiémi zasługuje na szczególną uwagę pismo bez- 
imiennego p. n. O poddanych polskich 1788 r. Nie wiedzieliśmy że 
dziełko, traktujące o złym kmiotków stanie, jest tylko kazaniem! 
Chyba: autor z innego jakiego rozdziału kilka wierszy ujął i tu do- 
stawił. 

Zaczyna pan W. Dzieje, Krajopisy i Podróże, pamiętnikami Ję- 
drzeja Kitowieza. Autor obraz Kanonika kollegiaty Warszawskićj, dość 
dobrze odmalował, lubo nieco żywszych kolorów pożyczył od Karola 
z Kalinówki i Raczyńskiego. „Kiedy umarł, niewiadomo” —pisze pan 
W. a łatwo mógłby się dowiedzieć, gdyby chciał szczerze tćj wiado- 


mości poszukać u Księży Pijarów warszawskich. 


Życie Stefana Czarneckiego p. Krajewskiego. nietylko przedruko- 
wane w Wyborze Mostowskiego, ale i w Radomiu 1833 r. 

Historya Filozofii, równie jak i kąznodziejstwa polskiego, w ośmiu 
tylko mieści się wierszach a i tu jeszcze jakież pojęcia!... 

` Dzieje Prawa i Ekonomii politycznćj, jeszcze obficiej stosunkowo 
obrobione, po odtrąceniu tytułów (których zaledwo 4), zajmują wiersz 
jeden! Już-żeż tak pisać Historżją literatury, każdy przyzna iż się 
nie godzi!—Wzmiankując tu np. dzieło Strojnowskiego, mógł cokol- 
wiek o nićm i o jego autorze powiedzieć, tym bardzićj że miał już go- 
towy dwakroć wytłoczony życiorys przez Rudominę—i obszerne o 
tém przed kilką laty polemiki. Leez wieleż innych opuścił rzeczy! Nie 
możemy tego rozbioru samćmi zapełniać dodatkami i opuszczeniami, 
bo byśmy, nad obrany zamiar gruby tom napisali. Idzie nam tylko o 
wskazanie choć niektórych miejsc, gdzie są usterki i niedokładności, a 
to jedynie w tym celu, aby mnićj świadomi czytelnicy, nie tworzyli 
sobie błędnego o ubóstwie i piśmienności polskićj wyobrażenia, a szeze* 
gólnićj młodsze, kształcące się na dziele pana W. pokolenie, aby wie- 
działo w jakich mianowicie punktach odnieść się ma do dzieł innych, 
nie przestając na wiadomościach od autora podanych. 

O Jacku Przybylskim, tak obfitym tłumaczu, o którego przekładach 
krytyczne winien był dać wyobrażenie, nie przytacza nawet tego wszy- 
stkiego co jest w Bentkowskim; a co było po czasach Bentkowskie- 
go, to tém bardzićj musiało u Szan. Autora na opuszczenie zasługiwać. 
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Nie wspomina nie pan W. o Historyi natarałnćj Sandra,—o kunszcie 
pisania u starożytnych, (bardzo ważnćj oryginalnćj rozprawie Przy- 
bylskiego),—vu przekładzie wszystkich dzieł Hezijoda,—o tłumacze- 
nia Batrochamyomachii;—0 krytycez—o Wiekach uezonych staroży- 
tnych Greków i Rzymian (które aż 2 liczyły wydania);—o0 Trenach 
Jeremiasza; — o śmierci Abla; — o Wićrszach Owidlijusza;— o Sztuce 
rymotwórczćj;—o Listach Peruwianki;—o Początkach języka greckie- 
go (najpierwszóćm prawie dziełku elementarnćm dla młodzieży polskićj 
w tym przedmiocie), o Heantonmastixie, czyli biczu na siebie samego, 
któryby szanownemu autorowi wielce się przydał do ocenienia pra- 
cowitegó i szanownego prawdziwie Jacka.—On bowiem nie zrażająe 
się żadnemi krytykami niesłasznómi, nie zrażając się tém, że go spół- 
czesność ocenić nie umiała, nie zrażająe się nawet stratami, jakie przy 
wydawaniu dzieł swoich ponosił, gdyż trzydzieści kilka tomów prawie 
nietykalnfe na półkach spoczywało księgarskich, —nie zraziwszy się, 
powtarzamy, tylu przeciwnościami od życia jego nieodłącznómi, cały 
wiek swój dla ziomków poświęcił, i wart był, przynajńnnićj po skonie 
czegoś więcćj, niż czterech wierszy pana W. Nie mówimy tego, aby 
Przybylski mógł być najdoskonalszym wzorem stylu jako tłómacz ; 
ale przekłady jego mają wielką zaletę wierności, gdyż je obrabiał 
wprost z oryginałów, czego nie dopełnił Dmóchowski i inni tłómacze, 
gładząe swe wiersze ze wzorów francuskich. Lubił wprawdzie J. P. 
wyrazy składane ze dwóch lub i więcćj, jak śwżelno-pióry, górno- 
lotny i t. p. ale téż utworzył i wiele takich wyrazów, które będące czy- 
sto-polskićmi, do dzis dnia utrzymały się w mowie naszćj. Nie wyli- 
cza ich pan W. chociaż one są tak piękne, iż nie zeszpeciłyby dzieła 
szanownego autora; jak np. Pomnik (zamiast Monumentu), Popżersie 
(zam. Biustu) i t.p. Powtarza je machinalnie nowsze pokolenie, nie 
wiedząc o tak niedawnćm ich narodzeniu się i nie wiedząc komu się 
za nie wdzięczność należy! 

W Dmóchowskiego pismach pan W. przytaczając Zakus nad zacie- 
kami i Urywek bicza kręconego w Krakowie, miał najstosowniejsze 
miejsce powiedzieć o polemice jego z Jackiem Przybylskim. Tu powi- 
en był choć ogółowie ich rozebrać i porównać. 
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Lecz pan W. wszystko raczćj bibliograficznie tylko, niżeli kryty 
cznie obrabia. Idąc przeto w ślady ulubionćj ód autora Bibliografii, 


musimy wspomnićć, iż opuścił dwa wydania Szymanowskiego wileń- 
skie i Min. Łuszczewskiego. i 

Dla czego pan W. nie oznaczywszy sobie wcale- tego na czele dzie- 
ła, robi w środku swćj History¿ nowy pod-okres, mianow any Czasa- 
mi pruskićmi, i ochrzczony okresem, chociaż nim nie jest nawet po- 
dług danych przez samego autora? —tego nie wiemy. Podług nasze- 
go sądu, zdaje się to ać, niezćm nieusprawiedliwione sisilip ivo 
Bentkowskiego—i nie więcćj.— Zresztą okres pruski kończy na roku 
1825, a więc nietylko niewłaściwa nazwa od czasu—ale i rozciągłość 
tegoż czasu nieodpowiedna rzeczywistości. Cechy także zewnętrzne 
nie wszędzie dobrze uchwycone, a dzieła i pisma przytaczane w sa- 
mym zaraz wstępie do tego okresu z lat tylko co ubiegłych, jak Mu- 
zeum domowe zr. 1835 i 1836, Podróż malownicza wydaGłana przez 
F. S. Dmochowskiego, w roku 1835 it. p., nie wiemy dla czego ma- 
„ja się mieścić: w czasach pruskich. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


NE. Skimborowicz. 


ORREK 


TRZY PIEŚNI ANAFIELAS, 


J. J. KHRASZEWSHIEGO, 
przez 


Frof. Zatorskiego, 


Jest skała e czna, stroma i śliska, na którą udają się-cienie: dla 
tego, razem z ciałem umarłego składano na stos pogrzebowy konia i 
zbroję rycerzą, oraz szpony ptasie i pazury zwierząt, aby się na tę 
górę łatwićj dostał: góra ta zowie się Anafielas w mitologii li litewskićj 
Jest to więc skała wieczności, starożytny Styx. = 


. 
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Anafielas zatém opiewa zmarłą przeszłość Litwy pogańskićj w jéj 
zawiązku, rozwinięciu i skonaniu.— Trzy te okresy objęły trzy pieśni: 
Witolorauda, Miudows i Witoldowe boje. | 

Litwa w swoim początku jest, rzec można, rządzoną przez najwyż- 
szego kapłana (Krewekrewejtę). Aby charakter tego czasu Litwy ozna- 
czyć, wypada badać jéj wierzenie *), zwyczaje i ohyczaje z wiarą šei- 
śle związane. Lud w początkach swoich każdy jest dziki, ale pelen 
dziecinnćj wiary, fantazyi—zatem poezyi.— Charakter ten dzikości i 
dzieciństwa, skoro przyjdzie do dojrzałości, łagodzi się; żywa fantazya 
poddaje się pod rozwagę; krwawe ofiary z ludzi zastępuje krew zwię- 
rząt.—To postrzegamy u ludu litewsktego; a lubo poświęcanie jeńców 
na ofiarę bogom pogańskim, do ostatniego kresu poganizmu przetrwa- 
ło; w zasadach mitologii, postrzegamy ziarna, mające, w następstwie 
czasu, wydać owoce prawdziwćj wiary. — Jakoż, ta gruba wiara na 
wzór starożytnćj greckićj i rzymskićj z przymieszaniem skandynaw- 
skićj utworzona, już w początkach swoich lepszą jest od wzoru, a w na- 
stępstwie przybiera coraz wyraźniejsze oblicze, które miało bye é oświe- 
cone słońcem prawdy. 
` Lud w tych ezasach lubo dziki, żyjąc atoli w patryarchalnćj, że tak 
powiem, niewiadomości i czystości obyczajów, nie przedstawia w swo- 
ieh czynach wypadków krwawych, jakie późnićj człowiek na swą nę- 
dzę pomnożył. 

Zbadawszy tę pierwotną epokę i jćj charakter, niepodobna żądać 
poematu historycznego; w jakimkolwiek okazałby się kształcie, zawsze 
fantastyczność byłaby jego podstawą, jak była fantastyczną wiara lu- - 
du, jego zwyczaje i obyczaje, towarzyskiego jeszcze ukształcenia pra- 
wie nie mające, dziecinne. —Nie obwiniamy przeto śpiewaka Witolorau- 
dy, że wtćj pieśni dał polot fantazyi, inaczćj bowiem uczynić nie mógł; 
ani mamy mu za złe, że w tćj pieśni dał nam poznać ezłowieka, — 
Człowiek tu się poznaje w swojćm głębokićm wierzeniu, za prawdę, 
nic wspólnego z nami nie mającćm, lecz nie mnićj ciekawćm dlatego, 
czyją duszę przeszłość ku sobie porywa.-—Lubujemy tę wiarę, nie żeby- 
Śmy do nićj sercem przylegali, lecz, że ona kotysała przodków naszych 


= "tj wiarę historyczną, dziejową. 
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wyobrażnię. — Uczymy się mitologii greckićj, tak obećj dla nas, czemuź 
nie mielibyśmy pociągu do utworów wyobraźni ojców naszych? Zre* 
sztą mitologia litewska ważną może być dla nas nauką. 

Mimo wołania krytyków i zaprzeczenia autorowi talentu poetyckie- 
go po ogłoszeniu tej pieśni, doczekała się ona jednak w krótkim czasie 
powtórnego wydańia.—Nie mieliśmy sposobności czytać jWitoloraudy 
wydania pierwszego—i dopićro teraz po ogłoszeniu pow tórnćm, przy- 
stępujemy do czytania. Sądziliśmy, podług zdania jednego z czytel- 
ników, że Witolorauda opiewa przemiany na kształt Owidiusza, bo i 
rzeczywiście przemiany w myślach litewskiel mogą przedstawić treść 
bogatą poematu: lecz dzis czytając, przekonywamy się, że nie ten je- 
dynie eel miał poeta.— Wydanie nowe Witoloraudy jest pomnożone pie- 
śnią wstępną, przydaniem kilku Wierszy, rozwinięciem, „myśli, treści- 
wie w wydaniu pierwszćm rzeczonćj, oraz pieśnią na końcu, dośpiewu* 
jaca losy bohatera Witolla. Nadto (powiemy nawiasowo) zaszła nie- 
jakaś odmiana eo do ortografii i znaków pisarskich; a co najbardzićj 
zdobi to wydanie, te są drzeworyty, pięknie z zastosowaniem do my- 
śli tekstu, przez W. Smokowskiego wykonane; przytćm muzyka do pie* 
$ni stosowna, przez St. Moniuszkę dorobiona.— Wydanie to wzorową 
zaleca się jeszcze poprawnością druku, co wszystkim dziełom wycho- 
dzącym u A. Zawadzkiego przyznać należy, z zaw stydzeniem niektó- 
tych drukarzy warszawskich, którzy o tę główną zaletę, mało się (wy* 
znać należy z żalem) starają, nie pomnąc, że przez to krzywdę i au- 
torowi i sobie wyrządzają. 

Wróćmy się do Anafielas, a naprzód paa jmy Witoloraudę.— 
W pieśni tćj, która tytuł nosi złożony z bohatera Wztoła i raudy wy: 
razu, znaczącego łza, płacz, potćm pieśń rzewna, pogrzebowa. Sło* 
wo raudoti znaczy w litewskim języku rzewnie płakać— rzeczownik 
rauda zlany więc z Witolem—bohaterem— oznacza smutne, żałosne 
życie jego: stosowne połączenie. 

W pieśni tćj przedsięwziął poeta bogate kopalnie mitów lit. odgrze* 
bać, poruszyć, wprawić w ruch, badać ciało i życie. — Szło więc 0 
użycie najdogodniejszych środków, celem dopięcia zamiaru, szło opo” 
wiązanie rozrzuconych różnorodnych części w jednę okazałą całość 
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aby tym sposobem z prochów powołać do życia, Dla silnćj ręki, bo- 
gatćj fantazyi—środki znalazły się pod ręką. — Mitologija litewska, 
troskliwie przez T. Narbuta z rozproszonych części, w jedno zebrana, 
dostarczyła poecie bogatych źródeł, z których umiejętnie potrafiił ezer- 
pać; nie z dwóch wierszy, ale z całego ogromnego tomu, powstał poe- 
mat Witolorauda. 

Obaczmy, śledźmy drogę, którą szedł poeta, snując swój wątek, 
abyśmy się przekonali, że wszystko co Spiewa, ma swoję zasadę. 

W Mitologii lit. czytamy: „„Witol lub Witolf, wieszezek, wojownik, 
bohatćr, półbóg, człowiek nadzwyczajny, wiedzący przeszłość, tera- 
Źniejszość i przyszłość. — Monarchowie rady jego zasięgali i słachali 


. 80. Przebywał na statku morze od brzegu do brzegu świata prędzćj, 


niż kto mógł Niemen przepłynąć. —Rozmawiał z księżycem i znał wiele 
gwiazd po imieniu. —Miał konia Jodź, na którym wiatry prześcigał. 
Głowa tego konia była pałacem jego.—Śród biesiady Witola u jedne- 
go króla, Jodź jego zszedł się z klaczą królewską na błoni, mającą te 
same co i Jodź przymioty. Bogowie nie chcąc, aby się podobny ród ol- 
brzymi bestyj rozmnożył, przywalili je dwoma górami wspinającćmi 
się jedna na drugą. Witol z rozpaczy oddalił się od tego króla, i kiedy 
przychodził z wojskiem, dla zawojowania królestwa jego, trafił pod 
tąż górą na smoka Pukisa, z który m waleząc, pokonał go i wielkie 
skarby zabrał. Wreszcie EUR się z królem, gdyż oba czarowni- 
kami byli. *) 

Otaż główna treść Witoloraudy.—Poeta rzecz tę z podań wyczerpa- 
ną rozwijając poetycznie, zaczyna od urodzenia Witola.—Witol jest 
półbogiem—stosownie więc czyni go synem bogini miłości— Mz/dy i 
człowieka patryarchalnćj prawości — Romojsa. — Milda miała swoję 
Swiątynię w okolicach kowieńskich, w miejscu od przyrody bogato i 
roskosznie obdarzonćm , inaczćj zwała się Alerołą **).— Poeta, garnąc 
w całość wszelkie pomniki starożytności, mogące zająć wyobraźnię, 
otwićra swój poemat pięknćm opisaniem świątyni Mildy; stąd przy- 
chodzi do jćj miłości z Romojsem. — Miłość ich ma w sobie coś tak 


*) (Dz. Lit. Narb. T. L. str. 161), 
**) Od tego miejsca, dotąd część okolic Kowna, zowie się Alezolą. 
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nieziemskiego, jak ją pieśni ludu i po dziśdzień malują *).—Milda obie- 
euje koeliankowi dać syna, i trwożliwego o przyszły los jego zape- 
wnia, że go sama ukryje przed karzącą prawieą Perkuna, bogów bor 
ga i ludzi—bo wiedzą , że zemsta jego ścigać będzie dziecię człowie- 
ka i bogini a nawet im samym nie przebaczy. — Jutrzenka (Aussra) 
wstając z rana postrzega Mildę z człowiekiem, śpieszy więc do Perku- 
na i donosi mu co widziała. — Rozgniewany bóg karzący, posyła dwóch 
olbrzymów na ściganie winnych. — Grajtas (Prędki) ściga Romojsa— 
doznawszy odporu, różne przyjmuje na się kształty, lecz gdy i to na 
próżno, zamienia się w smoka i chce nań uderzyć z góry, — Romojs 
widząc, że się przed karą nieuchroni, przebił się własnym oszczepem. 
— Drugi olbrzym Kirsznis (Mściwy) puścił się za Mildą; lecz bogini 
łatwo unika niebezpieczeństwa i syna nowonarodzonego unosi do pie- 
kieł, (Praguras) oddając go Nijole, żonie Poklusa (Platona litews.). 
„Nijoła była téż córką ziemianki, królowćj, bo gly, bawiąc się nad rze- 
ką, sięgala po kwiatek błyszczący w wodzie cudnćj piękności, Poklus 
Ja porwał do swego królestwa podziemnego. — Matka Krunine, zna- 
lazłszy obawie nad rzeką, udała się w świat ze łzami szukając córki 
i wróciła nie pocieszona: ale nauczyła się rolnictwa i lud swój do te- 
go zatrudnienia przyuczyła. Kiedy wycinano las smoków na pole, zna- 
leziono, los jéj córki wypisany ręką przeznaczenia na kamieniu.-- Uda- 
ła się więc do piekieł—i spotkała córkę otoczoną lieznćmi dziećmi, 
które ją błagały o przebaczenie dla matki i ta je otrzymała. — Kru- 
mine zostala u córki przez czas długi. A gdy wróciła do swego kró- 
lestwa, znalazła pocieszającą odmianę: ustały dawne rozboje, nędza, 
tułactwo, a miejsce ich zajęły dobre obyczaje, pomyślność, bogactwa 
nagość ziemi okryła się plonami—szczęście zakwitło.”— Tak mówi o 
tém podanie: poeta nie poszedł za niem, aby nam odmalował miejsce 
„męk po śmierci , i srogość Pokla, podług wiary litewskićj, wyobraził 
Ńijołę nie kochaną od męża i znoszącą męki równie jak inne potępio- 
ne cienie.— Bogini niecierpiana błaga wciąż Mildy, aby wróciła jéj mi- 
łosć mężowską, lecz dotąd nie wysłuchana; otrzymawszy obietnicę 
zadośćuczynienia prośbom, przyjmuje syna Mildy. 


*) Redakcya tego zdania podzielać w zupełności nie może— Kraszewski 
wystawił żywo i stronę zmysłową. (Przyp. Red.) 


757 


Poznališmy już piekło lit., trzeba poznąć i mieszkanie bogów niebie- 
skieli: poeta zręcznie nas prowadzi do niego. —Milla zabezpieczywszy 
opiekę dziecka, udaje się do gromowładey Perkuna--cheąe go prze- 
błagać za popełnioną winę.—Pięknie ta ją wyobraża poeta: nie śmić 
za sobą mówić, znając gniew karzącego boga—lecz znajduje przy- 
czyńcę w bogu bogów samych, w przeznaczeniu Pramżimas, którego 
pałac zowie się Pramżu.—Miejsee jego pobytu, poeta bierze za same- 
go boga—rzecż ogarniającą za ogarnioną —jak my niebo za władcę 
nieba i wszędzie tak nżywa.—Pramżu więc stawa w obronie Mildy— 
na kamieniu przeznaczeniaw yrytem jest, że Milda będzie kochała czło- 
wieka i że porodzi bohatćra: wolną więc jest od winy—spełniła wy- 
roki.— Leez dziecku jéj przebaczenia niema, bo nie. ma tego w wyro- 
kach, odpowiada w grozie Perkunas.— Ono zginąć musi i wówczas 
Milda powróci na Dungus (niebo), bo jeśli jednemu z bogów przeba- 
czym, wszyscy stąd pójdą po kochanków ludzi i świat zarzucą olbrzy- 
mów potomswem, które się kiedyś na Dungus dobędzie.— Lecz, synu, 
rzekł Pramżu, daj pokój dziecięciu. — Jest napisano na odwiecznym 
głazie: „że go i Perkun nawet nie zwytieży.” Milda ośmielona, sama 
zanosi prosby do Perkuna lecz daremnie. 
| „Twój syn się kiedyś, jako syn bogini 

w niebo bić będzie. Ziemia mu zamała: 
Swiat mu za ciasny i morze za płytkie— 
Wszystko tam będzie dla niego nikczemnóm.... 
—QOjcze mój! syn to słabego człowieka, 

On nigdy wzrokiem nie sięgnie wysoko, 
„Dosyć mu będzie świata, wody, ziemi— — — 
Darmo błaga Milda, Perkun niewzruszony, 
Nie: ścigać za nim będą duchy moje — 

Tobie przebaczam, lecz nigdy dziecięciu, 
Biada mu! jeśli Grajtas go odkryje— — — 
Słysząc to Pramżu potrząsł siwą głową 


i rzekł: 
Nic. mu nie zrobi duch zemsty Perkuna, 
Aż wprzódy wszystkich zwycięży na ziemi 
I największego z swych wrogów pokona. 
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Może tu poeta za nadto się wymówił-—Mamyż być troskliwi o los 
tego, któremu nie nie zrobi LA zemsty Perkuna, o którym z góry wie- 
my, że wszystkich na ziemi zwycięży.— Oczekiwanie nasze wzrasta 
do nieskończoności a ciekawość podniesiona, nie da się nawet nadzwy- 
czajnością nasycić. —To zapewnienie czego mamy się spodzjewać, jest 
węzłem i razem rozwiązaniem obietnicy. Jesteśmy pewni, że bohatera 
nie minie grom Perkuna, skoro wszystko na ziemi zwycięży. — Cze- 
kamy więc jak wszystkich zwyciężać będzie: czekamy i żądamy speł- 
nienia obietnie, jesteśmy już sędziami autora—nie łudząc się wątpli- 
wym końcem. —Żadna sztuka teatralna nie osiągnęłaby celu utrzyma- 
nia ciekawości widza, sprawienia złudzenia, nie ukrywając rozwiąza- 
nia.— Jakićjże to potrzeba potęgi mistrza, aby jeszcze ciekawość czy- 
telnika przywiązać do rzeczy, którćj koniec już mu świadomy. —Po- 
dobną niedogodność stawią autorom-artystom wszystkie figury listo- 
ryczne i wypadki ważnością brzemienne: losy, bo ich rozwiązały już 
dzieje. — Któż z tytułu Jerozolimy wyzwolonćj nie wić rozwiązania rze- 
czy? —lecz rozstrzygnienie sprawy dziejowćj nie jest jeszcze rozstrzy- 
gnieniem losu bohatćrów — sztucznie przez poetów prowadzonych: i 
to jedynie ciekawość zaostrza.— W Witoloraudzie ciekawi jesteśmy 
co téż ten Grajtas pocznie z bohatćrem, któremu nie uczynić nie zdoła 
i jak ten bohatćr pokonywać będzie przeszkody, zwyciężać wszystkich 
na ziemi, aż go smutny koniec, jak Achilla spotka. 


Milda z Dungusu z Kunisem (Kupidynem) zleciała na ziemię do 
zwłok Romojsa.—Tam już lud, bracia i siostry układali stos pogrze- 
bowy. — Zwyczaj obrzędu pogrzebowego, podług podań poetycznie 
skreślony. —P. Maciejowski, historyk, żałuje, że poeta nam nie roz- 
winął Tryzny poetycznićj—przestając na wspomnieniu o tym zwy- 
czaju. 

Kiedy Kabirom (duchom podziemnym) wydano ofiary, 
Młodzież na grobie goniąc z oszczepami, 
Zmarłego mienia bojem zdobywała. 


Lecz za to pieśni pogrzebowe (Raudy) «Wejdoloty , Tyllasonów i 
Lingussonów, kapłanów pogrzebowych, w duchu wiary ludu, pięknie 
ułożone; muzyka do nich dołączona podnosi urok: 
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Milda na wszystko patrzała z wysoka, 
1 nieśmiertelna, kryjąc boleść w sercu, 
Poszła do Kowna, gdzie ją na ołtarze 
Próżno pieśniami stęskniony lud wzywał. 
Nijola dziecię ukryła do nocy, . 
Zeszla na ziemię gdy Poklus usypiał, 
Niosąc je z sobą niewiedząc co począć. — — 

W tém na pamięć przyszła jéj matka, dawno przez nią zapomniana, 
spieszy do nićj z sercem wzruszonóm na widok miejsc, gdzie swąmło- 
dość szczęśliwą przebyła. —Chwil tych w niebie zapomnieć nie można 
bo to są chwile złocone, które bogi ludziom 

Kładną na brzegu czary przeznaczenia, 

By ich wspomnieniem reszty życia słodzić, 
Chwile złocone, które im są dalćj, 

Im je człek głębićj za sobą porzucił, 

Tóm częścićj pamięć w przeszłości je ściga. — — 

Jaka prawda! Krumine postrzegłszy córkę, zapytuje: czy to jéj nie- 
mowlę? czy ją Poklus z dziećmi razem wypędził ? 

Nie, matko! rzekła—dawne nie mam dzieci, 
I wnuki moje odemnie odbiegli! 
To dziecię obce, to dziecię bogini, 

Pod twoję matko przynoszę opiekę. 

Wówczas Nijoła zaczęła opowiadać naprzód o Mildzie, a potćm o 
sobie—nie tająe swojego życia i losu. 

Krumine dziecię w głębią puszez oddała 
Prostćj kobiecie, żeby ukrytego 
Perkun nie dojrzał w nieznanym zakącie. 

Jakie opowiadanie łatwe, inaczćj, krócćj tego i prozą wyrazić nie- 
podobna.— 

Tam ssąc pierś czarną w chłodzie i ubóstwie syn bogini, 
Z dzieciństwa wysłał bogactwa pogardę 
1 siły w życiu do walki potrzebne. 

-Żaltós (wąż św.) pieścił to dziecię, zwierzęta przed nim się korzy- 
ły, ptaki dary mu znosiły, a dzieci rosnące z niém widziały to i dziwi- 
ły się. Tak rost Witol młody, syn Mildy—i wcześnie czuł potrzebę 
walki, przygód; radby. poleciał z ojeem na łowy, by sił swych spro- 

Tom II. Zeszyt 25. í 3 
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bować z dzikim wilkiem, lub czamym niedźwiedziem. Ojciec go ha- 
mowal, lecz nie pomogły różne przyczyny które ojciec wynajdował, 
aby go zatrzymać w domu; widząc w nim ochotę nie przepartą i siłę 
nad lata, nie wiedział co ma począć, i nareście obieeal go wziąć z so- 
bą nałowy. — Niecierpliwy Witol czekał tćj szczęśliwćj dla niego chw ili 
i damał —probując oszczepu i naciągając łuki. 

Tymczasem Grajlas przebiega chaty, zamczyska, chrominy, szuka 
syna Mildy; lecz napróżno: 

Spomniał nareście o prządkach żywota (parkach starożytnych), — 
Uważmy, jak poeta umić zbićrać w jedność wspomnienia mitologiczne. 
—Prządki te, snują póty nić życia człowieka, póki Przeznaczenie po- 
zwala—spadająca gwiazda oznacza koniec życia, dla tego poeta mówi: 

Snują (żywot) wieszając gwiazdkę w końcu nici. 

Grajtas dostał się do grona Prządek—szaka sposobu powikłania 
nici żywota Witola.—Szepce do ucha jednćj z nich, Gadintoi, różne pie- 
śni i powieści, które ona dla swych siostr Śpiewa; te zabawione nie 
postrzegają jak duch zły plącze przędzę życia: Pieśń weselna ziemi 

| jest nader piękna, nie wiemy czy ją z podań wyczerpnął poeta, czy 
jest jego wymysłem — zdaje się jednak być mitologiczną—po nićj, we- 
sele jutrzenki, z pieśni Indu, w zbiorze Rhesy zawarta. Zaltysowa żo- 
' na, powieść z właściwą ludowi prostotą opowiedziana, kończy się prze- 
mianą jéj w jodlę (Egle), jéj dzieci w insze drzewa. —Prządki dostrze- 
gły podstęp Grajtysa—wszystkie rzuciły się do przędzy: 
Ale już Witol, którego nić życia 
Splątana w ręku robotnie leżała, 
. Najpierwszą próbę przebywał po świecie, 
Którą mu Grajtas zdradliwie zgotował; 
„A sam, wróciwszy do Perkuna tronu, 
Spokojny, u nóg jego się położył. 

Kiedy tak życie Witola jest poplątane, ciekawi jesteśmy je poznać. 
Pomysl ten jest, widzimy, na korzyść poematu. — Witol z rana zbudził 
ojca— wyszli na łowy— matka nie przepomniała dać na drogę: plac- 
ków, nabiału, chleba i rad macierzyńskich Witolowi iułodemu, niedo- 
świadezonemu. Szli lasem— poeta, jakby im towarzyszył, widzi drzé- 
wa różnćj postaci i kształtu —kwiaty— strumienie, eo się wdzięcznie 
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przedstawiały—opis ten, przypomina podobny w Jerozolimie wyzwo- 
lonćj, w swoim sposobie. —Niezrażony Witol złą wróżbą, szedł na nie - 
dźwiedzia ochoczo i ledwo go spotkał, oszczepem dwakroć godzi, a 
skoczywszy na kark, ujął za gardło w silne ręce i wycisnął Życie: 


Pierwsza to była próba jego siły! —Szli dalej—Witol puszcza się za 


jeleniem= odbił się od ojca i uwiedziony w głąb lasu, zostaje napa- 
dnięty przez Grajtysa. —Milda przybywa mu na pomoc, wybawia oil 
grożącego niebezpieczeństwa; oświadcza że jest matką jego, że ojciec 
padł ofiarą zemsty Perkuna. Witol chce odwiedzić mogiłę ojcowską, 


„rodzinę w którćj się wychował. Milda zostawuje to czasowi.i odpro- 


wadza go do Romowę (świątyni pogańskićj), żeby się u arcykapłana 
wyuczył tajenmie, w życiu jego potrzebnych. — Przybywają do Kre- 
we-Krewejta (opis Reamowe). Syn poruczony przez boginię, zostaje 
na nauce— garnie chciwie wiadomości, ciekawe. —Arcykapłan mówi 
mu o przódkach lit., o ziemi—o potopie—o bogach i ich czci—o Swi; = 
tach i zwyezajach i t. p. a to wszystko z podaniami zgodnie. — Piesń 
ta jest wielce ciekawa i zajmująca. —Mógł Witol wiele z tych rzeczy 
nauczyć się z doświadczenia; przechodząc kraj widziałby obrządki i 
zwyczaje żywo malujące się—tu poeta przestał na treściwem wspo- 
mnieniu i jeszcze komuś zostawił do odmalowania poetycznićj rzeczy. 


"—Dwa lata słuchał nauk— poczem Krewekrewejto czując się bliskim 
“zgonu, zwołuje Jud, daje mu ostatnią naukę—swemu wychowańcowi 


oddaje miecz, sam zas pali się na stosie. 
Witol, patrząc va dogorywające ostatki stosu, westelnął i odszedł 


> kierując drogę ku stronie gdzie wiatr liść unosił. —W drodze, w lesie, 


znów go napada duch posłany zpod stóp Perkuna, w postaci starca na 
kształ Sigonota (Derwisza) litew.—Spotkanie ich i rozmowa zajmują- 
ca: w Zamku Kaniowskim żebrak 0 grosz proszący tu się przypomi- 
na.— Starzec ów mniemany chce Witolowi wróżyć— on wróżby nie 
chce, bo nie ma czem zapłacić. 

Starzec. A kiedy nie cheę od ciebie zaplaty? 

Witol. To i ja wróżby od ciebie nie żądam, — 

Starzec. Dasz mi twych włosów garsteczkę w zastawie. 

— Nic nie dam, Ojcze! Witol powstał z ziemi 
I chciał odchodzić. —Leez i starzec powstał, 
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Ale nie starcem; wzniósł się na mogile, 

Urosł w wielkiego za chwilę człowieka, 

I głową dosięgł najwyższego dębu — 

A ręce długie jak dębu konary 
wyciągnął ku młodzieńcowi i żądał włosów, grożąc, że mu je da ra- 
zem z głową i poskoczył ku niemu, lecz Witol mieczem pchnął go tak ` 
silnie, że duch upadł na ziemię. — Duch przewierzga się w różne kształ- 
ty: w ptaka, to w węża.—Witol eadownym mieczem ptaka zabił, uciął 
głowę gadu. —Znikło wszystko jak same marzenie.—Witol szedł da- 
lej noeną dobą różne go widziadła leśne przestraszyć chciały—aż uj- 
rzał światełko, zwodne—wybiegi Grajtysa. —Znowu szedł Witol opa- 
sany nocą długą, długo błądził, aż ujrzał wreście mieszkanie.— Tam 
ugoszczony, trafił w dalszej podróży na domek Wejdoloty starego— 
wstąpił doń, gościnnie przyjęty. —Tu Witol słucha powieści kapłana 
jakim sposobem -został Wejdólotą. 

Szły dziewki do dworu 

Z ofiarą panu, smutną pieśń śpiewając 

Prosząc, ażeby dziewictwo poddanki, 

- Dał się przebłagać, mężowi darował, 

Albo datkami pozwolił okupić. 

Witol stąd w dalszćj podróży trafił do wysokiego dworu, ną wzgó- 
tzu śród pustyni, rzee można, gdzie do koła nie nie rozweselało , po- 
nurość i milezenie tylko otaczały dwór— jakby mieszkanie złego czło- 
„ wieka.— Jak koło wieśniaezego domku, gdzie pobożność i gościnnosć 
miały schronienie, wszystko żyło; tak tu przeciwnie, wszystko przej- 
muje nas zgrozą jakąś—złowróżbą.— Poznaliśmy cnoty ciche— pobo" 
żne— poznajmy nieludzkość, niegościnność. 

Czyj to dwór bracie! Czy pan wasz gościnnie 
Przyjmie na nocleg błędnego wędrowca? 

Zapytał Witol strażnika. 

Idź, rzekł mu, dalćj. fu przyjmą podróżnych, 
Ale nie takich, jakieś ty, mój bracie 

— Jakich-że przecię?— zapytał go Witol. 

— Przyjmują u nas bogatych, z orszakiem. 
Wówczas Kunigas z napełnionym nogiem 
Sam na most wyjdzie witać w Peskij imie. 
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Ubogich każe na sioła odprawiać — 
Albo — — i reszty nie dokończył strażnik. 
—Czyliż to nie ma —Witol odpowiedział, “ 
Ubogim u was położyć gdzie głowy? 
—0 jest!—z uśmiechem rzekł strażnik szyderskim, 
Ale na twardćm w podziemiach posłaniu, 
Kunigas Raudon niewolników łapie i t. p. 

Witol spotkał się z Raudonem, jadącym z licznym poczetem Boja: 
rów i Smerdów—zapytany przezeń dokąd idzie. — Idę, gdzie zechcę, 
odpowiedział, te i tym podobne dając na dumne zapytania odpowiedzi 
szlachetne, obraził Raudona do żywego, tak, że ten każe słażalcom— 

Wziąć go i okuć, wsadzić do ciemnicy— — 

Sładzy rzucili się śmiało.—Leez Witol dobył miecza Krewekrewej- 
ty, pokrwawił śmielszych, zdruzgotał oszczepy, i w ostrych wyrazach 
wyrzucił na oczy Raudona jego nieladzkość. — Wszczęła się walka 
osobliwa—Raudop dwakroć zwyciężony, wołał: 

Ktoś ty? ach! puść mnie!—Chcesz li skarbów moich? 
— Nie, tylko śmierci twćj, krzywoprzysięzco! 

Wreście puszcza go bohatćr ze śmiertelnych uścisków z warunkiem, 
aby dał mu bezpieczną goscinę, na co przysiągł Raudon.— Witol śród 
nocy, na łożu napadnięty przez Raudona, za jednćm cięciem miecza 
sprzątnął krzywoprzysięzeę. — Skarby jego rozdał między sługi, eo 
go panem swym uznali, i między inućmi przywiedli mu konia Jodzia: 
ze stajni książęcia. Opis tego konia niezwyczajnego, piękny. — 

Mówili ludzie, że w nim duch zaklęty 
Mieszka i przezeń nawel się odzywa.— 


Raudon miał z nim rozmawiać...... 
Jodź powąchał Witola, uklęknął i rękę polizał, a sładzy przed Wi- 
tolem upadli na twarz i wołali: —To Bóg jest pewnie!——Witol na 


nim odjechał=dwór Raudona zniknął w płomieniach. 

Witol odwiedza mogiłę ojca —ogląda cień jego— wstępuje do chat- 
ki gdzie się wychował—serdecznie przyjęty. —-Po obrazie krwawym, 
Raudonie, miłe jest przejście znów do pełnych serdeczności i czucia 
obrazów, a po tych znowu na biesiadę królewską, gdzie Witol traci 
Jodzia, jakeśmy to widzieli w przytoczonćj z mitologii treści o, Witolu 
na początka— poeta, najście z wojskiem na państwo króla za utratę 
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Jodzia, nie dość usprawiedliwione, popiera tém, że ów król, u którego 
na igrzyskach zwierząt, Witol zabił niedźwiedzia, i przez mury prze- 
rzucił, zasadził się na życie bohatera, aby mu cudowny miecz zabrać. 
—Witol udał się z wojskiem, zabił Pukisa smoka, skarby zabrał —po- 
groził królowi zniszczeniem jego państwa—lecz zmiękezony prosba- 
mi, darował spaniale krzywdę i wrócił do Litwy. —Zwiódł jeszcze wal- 
kę z Aleysem, olbrzymem znanym z podań—to był ostatui czyn boha- 
terski Witola najświetniejszy. i 

Nad brzegiem Niemna spokojnie żyjąc, zwałezał nasłania ducha, 
ale zażądał innego życia.—Pozuał Romusę, naiwną z grona wieśnia- 
czek i ułożył z nią śluby; lecz w czasie godów weselnych, upadł grom 
zemsty Perkuna na nowożeńców. Milda spotkała cień syna unoszą- 
cego się do wieczności, lecz zwracającego wejrzenie tęskne ku ziemi, 
gdzie przedmiot jego czułości pozostał, —Milda objawiła mu, że, jak 
napisano na kamieniu przeznaczenia: „żyć będzie w postaci orła z Ro- 
musą przemienioną w orlicę, nad brzegami Niemna tak dłago, aż się 
skończą nici żywota.” —1 rzeczywiście żyli długo—nareście Witol— 
orzeł, sprzykrzywszy sobie długie życie, uleciał do ojców krain y wscho- 
dnićj, za nim i orlica—Romusa, zostając na gniaździe syna, którego 
przyjął Uten, i od gniazda (Lizdas) nazwał go Lizdajkonem. 

Ta jest tresć Witoloraudy.—Niektóre pieśni rozwinęliśmy obszernić*, 
aby usprawiedliwić autora, że przy swćj bogatćj wyobrażni, trzymał 
się zasad podań i wiary ludu. —Obrazy, opisy, wierne są z przyrodą 
kraju, który nam poeta malował —Zwyczaje, obyczaje—stosownie 
do epoki patryarehalnćj, litewskićj.— Witolorauda zawsze podobać się 
będzie sercom młodzieńczym czułym, poetyckim, naiw nym, jak Ro- 
musa— jak Litwa w tym czasie, pełna poezyi, prostoty i wdzięku, 


FIESŃ DRUGA. 


Mindows ma już inne oblicze. — Zstępujemy z krainy marzeń mło- 
dzieńczych, do męzkićj rzeczywistości —z mitologii, do dziejów ludz- 
kich—z głębokićj wiary pogaństwa, do jój przejścia na drogę prawdy 
wieeznćj. —Pieśń niniejsza i następna: Wztołdowe boje, noszą ten cha- 
rakter, różny zupełnie od charakteru pieśni pierwszćj,—W tćj, fanta” 
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zija w całćj potędze rozwijała skrzydła, w dwóch następnych wstrzy- ` 
mała lot, ujęta w karby rozwagi i! ustąpiła miejsca wyobraźni, pra- 
tującćj wspólnie z rozamem.—Nie napotykamy tu już tych uroczych 
opisów litewskićj przyrody, lasów napełnionych widmami, gór, jezior, 
Tzek it. p. w czarownćj obsłonie.— Tu się maluje przyroda ta sama, 
lecz opadły z nićj urocze szaty, okazuje się w swoim majestacie bez. 
oczarowania—i to rzadko, mimochodem— jakby uśmiech na powa- 
żnóm licu, i ta jéj tak do twarzy. — Znikły chwile ułady, w których 
ziemian wchodził w bezpośrednie związki z boginią jako pośrednik 
nieba z ziemią.— Nie ma owćj naiwućj prostoty Romussy, ani serde- 
tznosci takićj, jak przybranych rodziców Witola; nie ma tego szlache- ` 
tnego przebaczenia krzywdy i obrazy, jakie okazał Witol dla swych 
hieprzyjaciół: słowem nie ma patryarchalnćj, ulubionćj niebu cnoty. — 
Pieśń draga jest jakby przedłużeniem dziejów Raudona w osobie Min: 
dowsa Trojnata—dzikieh, vieladzkich, krwawych.— —Ale obok tego, 
ha pociechę człowieczeństwa—na tryumf podnoszącćj się prawdziwej 
wiary, jaśnieją tu postaci godne podziwu, uwielbienia. — Wojsielk, 
któremu sama śmierć nie straszna, aby świadczył prawdzie z nieba; 
—Marti, do którćj serea tak przystała wiara w jedynego Boga, która 
w zachwyceniu ogląda oblicze Pana—niebo i aniołów—-=ofiarą z sie- 
bie dla miłości Przedwiecznćj, okupują liczne, wielkie błędy swojego 
Wieku i wieku tego wyobrazicieli.—Dwa te wzniosłe charaktery—dwie 
dusze, do których zawitał Duch, świadczą wbrew przekonaniu, że 
W wierze pogańskićj Litwy, nie było zarodów mających wydać owo- 
te prawdziwej religii. —Ale kto powie, że to utwór poety, nie zaś fakt 
ilziejowy ? Czytajmy dzieje, a one nas przekonają o tćj prawdzie. — 
w duszy Marti przyjęła się nowa wiara bez obłudy —bo jéj przeczenie 
odgadło tajemnice pewućj, lepszćj przyszłości—bo ta nowa wiara i na 
Ziemi sprowadzała dla nićj niebo pokoju. — Mindowe, z okoliczności 
wprawdzie przyjął chrzest, ale któż tćmi okolicznościami zarządza ? 
kto ślepego prowadzi do celu, kto maluczkim daje mądrość? --Roznm 
ludzki tego nie wyjaśni, ale pojmie serce, a sercu zawierzyć potrzeba. 
—Mindowe, raz przyjąwszy wiarę w jednego Boga, służył kościołowi 
Wieruje, ochrzcił część swojego ludu—stawiał przybytki paħskie— od- 

ył pielgrzymkę do Rzymu—oczyścił się z zarzutów, czynionych mu 
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_ przez jego hieprzyjaciół—a jeżeli zwątpił, podstępami Niemców za- 
chwiany w postanowieniu, ulżył ciężarowi sumienia i umarł pojedna- 
- ny z Bogiem— nie poganinem, jak chcą jedni, lecz chrześcianinem, ka- 
tolikiem, jak wyjaśnione dzieje przekonywają w prawdzie. —Żałować 
tu przychodzi, że śpiewak Mindowsa, nie takim go nam przedstawił. 
—Mimdows, p. Kraszewskiego, jest poetycznie namiętny, potężny, tra- 
giczny, jak ówczesna Litwa.—Nawet przyjąwszy religiję chrześciań- 
ską, nie pojmuje wielkiej jéj zasały— przebaczenia. —Zemsta za krzy- 
wdę, płacenie złem za złe, wet za wet, wkorzenione-zasadą wieku cie- 
mnoty— dzikości—zapału; ugodnione tu słuszności potrzebą. — Min- 
dows zna eo niesłaszność , burzy się na niesprawiedliwe domagania, 
zdemoralizowanego już zakonu krzyżackiego ; zna jego postępki nie- 
prawe; sam, dotrzymająey raz uezynionych obietnic, przysięgi —do- 
maga się od strony przeciwnćj równćj rzetelności; a gdy nie znajduje, 
nie zna granie w swej zemście nie zna przebaczenia. —Tćmi postęp- 
kami, nie godnómi powołania wzniosłego zakonu, zrażony nienawidzi 
wiary, którćj wyznawcą, krzewicielem jest zakon, nienawidzi tych co 
ją przyjęli do duszy—co jéj odstąpić nie elicą.— Stąd to zapomnienie 
się w ojcowskićj ezułości; stąd sceny nieludzkie, dzikie, jakby spełnie- 
nie przekleństwa za zgwałeenie prawa gościnności. — Tak pojęty bo 
hater, dostarcza poematowi pelno ruchu, życia, rysów ostrych —seen 
tragicznych, strony przychylnej dla poczyi; ale razem z ubytkiem stro- 
ny wznioślejszej, pożądańszej—moralnćj: strony poezyi górującej pó 
nad ziemią —poezyi—kapłanki nieba, duchowej karmicielki ludzkości- 

Mindows nie przedstawia żadnej strony, któraby ku temu bohatero=. 
wi jednała jakąś przychylność, uezucie, nie mówię coby chwytała za 
serce. — Postać ta, ciągłą miotana burzą jak nawa na morzu, nie do” 
| ezekała się pogody; padła ofiarą smutną przez się przygotowaną, — 
Mimo to, pod względem sztuki, Mindows jest arcydziełem. 


PIESŚ TRZECIA. 
Witoldowe boje. 


. . . . . e . € e . . . . . . . . . . 5 


Jeżeli już mamy same tylko boje, niesamego bohatera mieć na uwa? 


dze, jak chce poeta— widzimy tu walki, nie ducha dobrego ze złym 
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, Ma korzyść dobrego: lecz boje krwawe domowe—boje wynikłe z wi- 
doków ziemskich, osobistych— następstwo pychy, zemsty, niepoha- 
Mmowanej żądzy panowania.—Lecz to nam dzieje przedstawiają? pra- 
wda: lecz dzieje mówią jeszeze, czego poeta nie odśpiewał—a czego- 
byśmy tak usilnie pragnęli. — Nie odśpiewał nam bojów Witolda, pra- 
wdziwą jego chwałę i może jedyną stanowiących, bojów podjętych 
w sprawie Chrześciaństwa. 

Spiew poety, znękany krwawemi bojami, co rozdzierają serce, nie 
todząe spółezucia, zamilkł zawcześnie —zamilkt w punkcie może ko- 
tzystnym dla bohatera ehrześciańskiego ? — dla pogodniejszćj strony 
poematu ?—dla chwały Litwy i tryumfu wiary ? 

Wiara wszakże niepojętym sposobem , zrządzeniem Opatrzności, 
toztoczyła swoje panowanie w miejscu, gdzie dotąd sama, zdaje się, 
dzikość panowała. — Bo już wybiła godzina, jakby przepowiedziana 
przez Perkuna, że z bogini zrodzą się rycerze, to się na Dungus do- 

będą, bo dla nich, co staróm litewskićm wszystko jest nikczemnóm— 
- bo potężniejszy Bóg chrześcian od bogów pogańskich. —I chrzest, co 
ża Mindowsa, tak padał na zamknięte dusze, 

Jako deszcz pada na skały wysokie, 
I po nich spływał, nie dawszy im życia. — 
Chrzest ten teraz spuścił niebieską rosę żywota, na spragnione du- 
Sze, i użyźnił je. “© 

Poeta w tych słowach żal swój za Litwą wynurza, za pogańską 
Litwą i jéj dawną sławą wzdycha. — Przez wszystkie trzy pieśni to 

żenie jest jawne, tu w téj ostatnićj najdobitnićj się wydaje. — Tu 
się kryje tajemnica, dla czego nam zakrył stronę pogodniejszą, oświe- 
oną wiarą nową swoich bohaterów. — Widzieliśmy Mindowsa, obacz- 
my Witolda. —Jagielło mówi do brata: 

Pijmy na zgodę. Bracie lat nie wiele 
A odmian tyle, wypadków bogato! 
Jam Chrześcianin, tyś już chrztem obmyty 
Witold się tajnie uśmiechnął szydersko. 

—Jam nawrócony— rzekł Jagiello dalój — 
Wielki Bóg Chrześcian! Bóg to matki mojćj! 
Bóg wszego świata — — — — 

Tow IM. Zeszvr 25. 4 
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Ja w niego wierzę, bom poznał prawdziwą 
Wiarę, i sercem ku nićj przystąpiłem. — 
—Sercem, rzekł Witold—Jam przystąpił głową, 
A Bogów ojców mych nie zapomnialem. — 
Przyjąłem chrzest ich, bo przyjąć musiałem. 
Dali mi imię Wiganda Konrada. 
-Chrzciłem w Królewcu, i chrzciłem w Taplawie, 
Chrzciłem na Rusi i ochrzezę w Krakowie. 


Jakże pogodzić taki umysł bohatćra ze sprawami jego zdziałanemi 
ku obronie i rozszerzeniu wiary Chrystusa ?— — Wspomnijmy tylko wy” 
prawę na Tatarów — (bitwę nad Worskłą) i ochrzezenie Źmudzi.—Słu 
chajmy b głosu Zmudzinów, jeszcze przed wprowadzeniem Chrześciale 
stwa do Żmudzi. —0ni w zażaleniach swoich, rozesłanych po dworach 


europejskich, skarżąc się na Krzyżaków, że im nie idzie o dusz zba” 


wienie, lecz o zyski; że nie nauezają ich wiary, mówią, że tylko W: 
K. Witold i Jagiełło oświecają ich, wykładając im prawdy Chrystuso 


wćj wiary.—Wspomnijmy przybytki ku chwale Pana przez Witolda 


dźwignione.-——— Stronę tę, powtarzamy, zakrył przed nami poet 


jakby zostawując komuś jeszcze odśpiewanie tych czynów. —On wy” 


rażnie chciał śpiewać w ducbu ostatniego z pogańskich Wejdelotów — 
dla tego tak czule boleje nad upadkiem starój pogańskićj ojców wiary 
Litwy; dla tego najpięknićj skreśla charaktery Kiejstuta, Biruty—€0 
nie odstąpili wierzenia przodków, a przeciwnie racł potępić Jagielię Í 
Witolda— bohaterów, którym ehrześciaństwo tyle winno. — Czytajmy 
wykrzyk jego RESZEI A Tihle A l 

Śpiew ak Anafielas, jako ostatni z Wejdelotów, odpicwał Litwę p” 
gańską i na jéj grobiesłzy uronił. — Nie widział, nie chciał widzieć t 
jemnćj ręki Opatrzności, prowadzącćj Litwę od jéj początka— odl dzie 
eiństwa przez różne próby i ofiary—aby doświadczeniem nauczond: 
doprowadzić dò ostatniego kresu jéj przeznaczenia— do poznania pe 
wdziwego Boga. —Tu właśnie spoczywała, podług nas, pożądana je: 
dność poematu, mogąca powiązać jedną duszą trój-licowe pieśni< 
Przyjmując, jak jest, Anafielas, z uczuciem żalu i oklasku— żalu dle 
nas, oklasku dla poety—wyznajmy, że sto kilkanaście pieśni odźp 
wał nam, tak uroczo, tak silnie, tak rozmaicie—iż rzeklbyś, że to pić 
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dzieło pracy. i namysłu, lecz olbrzymia improwizacya— warijowana 
na tak różne tony, którćj ulubionym jedynie tematem, jest+pogańska 
Litwa, zmartwychwstała w pieši. *) adds: 


R PIEŚNI LITEWSKIE. 


$ . (Dokończenie.) 


` Dla przykłada stylu i ducha pieśni, przytoczmy choć jednę piosnkę 
że wspomniońego zbioru. Karola Br.: 
Pieśń 1X. F 
Tian eglu szilelij 
Gilam eżerelij. .. 
Tam w jodłowym borze, 
W głębokim jeziorze, 
Piękna rybka pływa: 
Oj nie rybka, nie rybka, 
W jezioreczku pływa, 
Lecz oczarowana panna nieszezęśliwa. 


r 


*) Podawca obecnego artykúlu nie slusznie wymaga od autora Witolo- 
raudy przedstawienia Chrześciaństwa, jako żywiołu nowego, wpły- 
wowego, znaczącego w dziejach, — Poeta zamierzył sobie wystawić 
potęgę pogaństwa, co niegdyś bila pulsem żywotnym a potćm za- 

- - mierzchła w zapadłych wiekach przeszłości i dziś słabe tylko docho- 

0 dzi. do nas jéj echo.— Nowy pierwiastek pelen życia organicznego, 
może natchnąć historyka, a pogaństwo natchnęlo poetę 1 wyśpiewał 
nam trzech wielkich bohaterów Litwy, pokazując ich postacie olbrzy- 
mie już to-w świetle mitologicznóm, już z barwą historyczną. 

Uwielbienia podawcy artykulu do dzieł Kraszewskiego, bezwarun- 
kowo podzielać nie możemy, bo w poematach ostatnich mało treści: 

- “nie jest to zawsze majestatyczne epos; czasem tylko opowiadanie, 
Poiieżć napisana z latwością talentu, którego Kraszewskiemu ci tyl- 

ò- odmawiać mogą, co jego pism nie czytają lub czytają je z uprze- 
dzeniem. (Przyp. Redakcji.) 
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Oj apleć mi siostro, siostro ukochana! , 
Z jedwabiu siateczkę, z jedwabiu cienkiego, 
Pobiegnę i rybkę łowić siatką będę. 
Słoneczko wzejdzie, słoneczko się schowa, 
Do sianka moja nie przylegnie głowa; 
W nocy świecić mi będzie księżyca łuczywo, 
Nie wrócę, nie wrócę, chyba z rybką żywą! 
Płakała siostra, mateńka płakała, 
Jakby o siny listek drżąca stała: 
Nie słachał chłopak nikogo, 
Do jeziora pobiegł drogą. 
Słoneczko wstaje, słoneczko zachodzi, 
Do siostry, do mateńki, syn jćj nie przychodzi; 
Oj! nie przyjdzie, nie przyjdzie, nikt go już nie zoczy, 
Szczupak mu wyżera oczy!... 
Do tćj pieśni, przydaje tłumacz przypisek godny powtórzenia: 
„Lud litewski w powieściach swoich bardzo często wspomina o za- 
czarowanych pannach, zamienionych w ryby, trzeiny, lilije wodne it. p- 
jak równie o dziewicach jezior, wodnieach (wandinini) — (jest to Gu- 
cełka, obaez Dzieje Litwy T. Narbutta T. I. str. 293). Gdy słońce zaj- 
dzie, przy blasku księżyca, wodnice wypływają z topieli, wychodzą 
na brzegi, spiewają i skaczą po łąkach; wtedy ich oczy błyszezą jak 
gwiazdy, a rozwiane po ramionach włosy brzęezą i dzwonią jakby 
daleka muzyka, tym szelestem wodnice usypiają ludzi, aby ich zabaw 
dostrzedz nie mogli. Ktoby jednakże wówczas miał przy sobie kwiat 
paproci, muzyka duchów nie wywarłaby na niego swojego skutku, 8 
wodnice stałyby się jego niewolnicami, i musiałyby łowić ryby, po” 
lować ptastwa wodne i w snsze skrapiać pola swojego pana. 

_ Ozęsto także, w postaci pięknych dziewic, wodniee bawią nad kry” 
nicami i strumieniami, i nieświadomych myśliweów-młodzieńeów zwa” 
biwszy do siebie pięknćm obliezćm, porywają z sobą, w głuchych la- 
sach na dno jezior i stawów. 

Drugi przypisek równie zasługujący na uwagę, potwierdza nasze 
mniemanie, że wiele pieśni w zbiorze Lud, z P. są utworem nie ludu 
lecz poetów późniejszych czasów —mówi tłumacz: „Pieśni gwiazdka 
oznaczone (szkoda że gwiazdek w wydaniu nie pomieszezono), jakkol- 
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wiek dosyć upowszechnione pomiędzy wieśniakami, nie są ich ukła- 
du, eo łatwo z toku i z ducha odgadnąć można; mają one być utworu 

ks, Drozdowskiego, który był poetą w narodowćj litewskićj mowie 

piszącym.— Oprócz ks. Drozdowskiego dosyć było podobnie pracują- 
cych, czego dowodem są przełożone niektóre ballady autora Grażyny,” 
— Tłumaczem tych ballad jest Ludwik z Pokiewia.— Przekład ten był 
drukowany w Wilnie, nakładem Adolfa Przeciszewskiego, marszałka 
powiatu Rosieńskiego, o którym już wspomnieliśmy, jako o wydawcy 
swoim nakładem, pieśni żmudzkich, zebranych przez Szymona Stanie- 
wieza, znanego z prac swych w litewskićj literaturze. Na ostatku nie 
możemy tu zataić uczucia wdzięczności dla tłamaczów wspomnionych 
zbiorów, i razem najusilnićj życzyć, aby 0 ile można, zbiory pieśni li- 
tewskich, pomnażali. Oba są na drodze, na którćj do położonćj już za- 
sługi, mogą przydać nową dla literatury tego rodzaju. Serce rośnie 
patrząc i słysząc, jak talenta zewsząd krzątają się, koło tej miłej a. 
bogatćj niwy.—I jest nadzieja, że niedługo będziemy mieli piękne plo- 
ny z tego obfitego zasiewu. Przybędzie do nich i melodya , bez której 
nie mogą się ukazać we właściwym swym charakterze. Już mamy mu- 
zykę ruskich pieśni narodowych, pod tytułem: Bałałajka w przekła- 

dzie francuzkim przez Paul de Jalvecourt, w Paryżu 1837 r. wydanych. 
—P. Kolberg w Warszawie, zbićra melodyą różnych ludów pieśni, nie 
pomijając i litewskich, w których wiele upatruje muzykalności. 


Uwaga. Warianty, pieśni lit. w zbiorku K. Br. zależą na odmianie 
łub rozszerzeniu myśli pierwotworu. Obaczmy o ile się, mnićjwięcćj, 
oddalają od źródła, i czy zyskuje co na tém pieśń. W zbiorze K. Br. 
pieśń jedna bez tytułu, (w zbiorze zaś Rhesa jest Jezioro zamarzłe), 
zaczyna się tak: i 

Otoż dziwy (wielkie były dziwy). I zamarzły wody jeziorowe. 


Fenomen ten nie jest u nas dziwem, bo nie żyjemy pod niebem wło- 
skiem.—Jakaż byłaby myśl raczćj dziwna, nie zaś zdarzenie!— Pieśń 
w zbiorze Rhesa rozwiązuje zagadkę, bo mówi: Oj to dziwy, wielkie 
były dziwy. I zamarzło jeziorko śród łata, (ob. Witold nad Worskłą, 
str. 98).—Po tym cudzie, w końcu pieśni, stosownie do myśli w nićj 
rozwiniętćj, zapytuje : 
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Czegoż, czego rży wrony koniczek? 
Czegoż łezka pada z młodej liczek? 
W zbiorze K. Br. brzmi: 
I czemu rży koniczek mój wrony? 
Czemu we łzach koniczek mój wrony? 
Żałuj koniu owsa zielonego , 
Płacz dziewczyno dzieńka młodzieńczego. 
Żałuj koniu łąki bojarowćj, 
Płacz dziewczyno chateńki ojcowćj. 
Mimo rozszerzonćj myśli, nie odpowiada nam na zapytanie. W zbio: 
rze Rhesa jest odpowiedź krótka i stosowna: 
Rże koniczek sytnego obroczku, 
Dziewczę płacze pierwiosnego roczku (dni młodości). 
W innćj pieśni czytamy: 
Gdzie pójdę, gdzie stanę, gdzie świat obaczę? 
Czćm moje serduszko ja uspokoję? 
Kochanie jéj pomnąc, gorzko zapłaczę... 

"W pierwszych dwóch wierszach myśli są odrębne, w trzecim jej 
odnosić się zdaje tylko do drugiego: pierwszy więc zostaje bez związ- 
ku—bo przez świał nie możemy rozumieć kochanki, która tu w zaim- 
ku jéj jest ukryta byłaby bowiem myśl daleka i z prostotą ludu nie 
zgodna. —W zbiorze Rhesa myśl ta wyjaśnia się przez podstawienie 
zaimku, £o zamiast świat; 1 czem odnosi się naturalnie do z. ło a 
wiersz trzeci, przez związanie dwóch pierwszych, stosuje się do nich 
razem, myśl rozdwojóną połącza i wyjaśnia. 
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Fragments du Journal de Lady Willoughby, concernant sa vie 
privée et les terribles événements du règne de Charles 1*; 
traduit de Vanglais au profit des pauvres, par C. S. 1846. 

Godną zawdzięczenia przysługę i ten czytającćj publiczności przy- 
nosi, kto zalecające się płody umysłu, z języka mnićj upowszeebnio- 
nego na powszechniejszy przelewa. Ta skromna ze swćj natury i mnićj 
miłości własnćj pochlebiająca praca, bywa częstokroć pożyteczniej- 
sza, niżeli tworzenie dzieł nowych; dla tego otrzymuje ona właściwe i 
słaszne ocenienie znawców, jeśli się zaletami stylu i wiernością prze- 
kładu odznacza. 

Uwagi te nastręcza nam świeżo wydany przez jednę z kobiet tutej- 
szych przeklad franeuzki: ułomków pamiętnika Łady Willoughby o 
życiu jéj prywatnóm i znanych zajściach pod panowaniem Karola I. 
Króla Angielskiego. 

Prostota i trafność wysłowienia, są główniejszemi zaletami tego 
dzieła. Nie znajduje w nićm czytelnik tych wymuszonych wzruszeń, 
jakie płody niektóre obcego piśmiennictwa usiłują wzbudzić kosztem 
częstokroć naturalności, prawdopodobieństwa, a niekiedy i rozsądku. 
Płody takie gwałtownie z początku zajmując, pozostawiają zwykle 
w duszy przykre wrażenia, 

Inny zupełnie charakter nosi na sobie przełożony z angielskiego pa- 
miętnik Lady Willoughby. Jestto wierny obraz domowego życia czu- 
łćj małżonki, matki troskliwćj, czynnćj pani domu zakłóconego wy- 
padkami, które w owćj porze całą Anglię wstrzęsły. 

Dusza autorki na pamiętniku piętno swe wyryła. Nigdzie w nim nie. 
napotkamy przesady, wymuszenia, wszędzie prostota naturalność, 
szeżerość. Z głębokićm czuciem wylewa autorka doznawane przez 
siebie radości i cierpienia, opisuje wewnętrzne walki jakie dusza jćj 
z przeciwnościami i doświadczeniami otacza, opowiada usiłowania swe 
0 wydoskonalenie i zahartowanie serca wśród dotykających ją trosk 
i boleści, które pokornie składa u stóp Przedwiecznego, dawcy wszel- 


| kićj pociechy. 
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Prawda nadaje obrazowi temu niejakis urok, i powiększa w nim 
zajęcie. Przekład franeuzki wszystkie zalety pierwotworu zachował: 
ta sama w nim poprawność i prostota. Osoba, która uskuteczniła prze- 
kład, przeznaczyła na cele dobroczynne tutejszego (t-j. Warszawskie- 
go) Towarzystwa Dobr., dochód ze sprzedaży pięknego wydania, pod- 
jętego własnym nakładem. 

Za to więc, cześć i wdzięczność jćj należą. Oby znalazła naśla- 
dowców, którzyby chwilę świetnćj, lecz marnćj ujmując zabawie, 
woleli wśród ciszy niepospolite zdolności, których u nas w żadnóm 
kole nie braknie, poświęcić upowszechnieniu dzieł tehnących zasada- 
mi moralności i cnoty, a owoc szlachetnćj i pożytecznćj pracy, na 
wsparcie cierpiącćj ludzkości oddać. 

Przekład pamiętników Lady Willoughby, w wydaniu ozdobnóm, 
sprzedaje się po złp. 6 gr. 20 w księgarni J. G. Klukowskiego na ro- 
gu ulicy Miodowćj i Senatorskićj Nr. 497, lit. €.; w składzie materya- 
łów piśmiennych Wojezyńskiego, przy ulicy Senatorskićj wprost tea- 
tru, tudzież w mieszkaniu p. Lombard przy ulicy Wareckiej Nr. 1359, 


` 


NOWOŚCI. 


Wyjdzie z druku w miesiącu Listopadzie r, b. dzieło, p. n.: Histo- 
rya, Literatura i Krytyka. Dzieło to między innćmi zawierać będzie: 


Rys historyczny Literatury polskićj, gdzie autor nową zupełnie przyj- ` 


muje zasadę podziału dziejów piśmiennictwa naszego na trzy zwroty, 
nie idąc za dotychczasowćmi podziałami na epoki od czasu Bentkow- 
skiego. —Urywek z tego dzieła o pieśniach ludu w piśmie naszem umie- 
szczony będzie. 


—eWPDADIBIE<te— 


